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Radość z różnic narodowych

Jacek Ejsmond – „Radość tę mógł sprawić tylko czuwający nad Wzgórzem Wawelskim 
duch Wernyhory. To jego proroczy wzrok otwiera rozległe horyzonty godniejszego 
życia. Wznosząc się ponad różnice religijne i narodowe, zdaje się on ogarniać swym 
życzliwym spojrzeniem miejsca wiecznego spoczynku dusz tych wszystkich, których 
przodkowie szczerze i szczodrze wlewali ze swych narodowych dzbanów do tysiącletniej 
skarbnicy polskiego Rzymu”. 

Kto jest autorem tych poruszających słów wyjaśnię Państwu za chwilę. Trwa dzisiaj, 
właściwie od wczoraj, od dwóch dni, trzeci już, Międzynarodowy Festiwal Telewizyjny 
Filmów i Programów Etnicznych. Towarzyszą temu festiwalowi spotkania, warsztaty 
dziennikarskie, których wspólnym celem jest próba zwiększenia skuteczności mediów 
w ich pracy na rzecz kształtowania postaw tolerancji i życzliwości wobec wszelkiej 
inności kulturowej, wobec wszelkiej inności w ogóle, wobec mniejszości etnicznych 
szczególnie. 

Postawiłem sobie dzisiaj za cel skupić Państwa uwagę na Ukrainie, ściślej na wy-
siłkach podejmowanych dla zbliżenia Polaków i Ukraińców, obu narodów i obu kultur. 
Państwa i moimi gośćmi są pan Roman Lubiniecki – członek Rady Głównej Związku 
Ukraińców w Polsce i pan dr Włodzimierz Mokry – prezes Fundacji św. Włodzimierza 
Chrzciciela Rusi Kijowskiej w Krakowie. To właśnie słowa pana doktora Mokrego 
zacytowałem na samym wstępie. 

Proszę Panów, zacznijmy od Fundacji. Mało jest osób w Polsce, z wyjątkiem tych, 
którzy mieszkają w Krakowie i interesują się sprawami polsko-ukraińskimi, kulturą 
ukraińską, mało jest ludzi, którzy wiedzą, na czym ona polega. Wiem skądinąd, że po-
czątkiem właściwie, bodźcem dla Pana, była nagroda, którą Pan dostał, nagroda Fundacji 
Jana Pawła II za „działalność społeczno-moralną na rzecz porozumienia i zbliżenia 
polsko-ukraińskiego tak bardzo doniosłego dla przyszłości Europy Środkowej, a także 
za ważne osiągnięcia naukowe, ukazujące chrześcijańskie korzenie kultury ukraińskiej”. 
To był początek Fundacji św. Włodzimierza? 

Włodzimierz Mokry – Tak. To był rok 1987, dwa lata przed drugą „Solidarnością”, czasy 
dosyć przykre, ale nie beznadziejne. I wówczas, tak jak z nieba spadła ta nagroda. Takiej 
nagrody, która jest dla mnie najważniejsza spośród wszystkich, jakie otrzymałem, nie 
można było rozmienić na drobne centy. Udałem się wtedy do Jego Eminencji metropo-
lity krakowskiego księdza kardynała Franciszka Macharskiego z propozycją, że dobrze 
byłoby przeznaczyć tę właśnie nagrodę na stworzenie instytucji, stworzenie Fundacji, 
która by służyła temu, co robiłem dotychczas. 
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J. E. – Pan doktor powiedział, że nagroda spadła z nieba. Ona w tym sensie spadła 
z nieba, że z wysokiego Piotrowego progu, natomiast przecież nie spadła z nieba ot, tak 
sobie. Ona była za coś – za wszystkie dokonania pana do tej pory, do 1987 roku, a te 
dokonania były właśnie na rzecz tego wszystkiego, o czym przeczytałem przed chwilą. 
Były to książki, wydawnictwa, była – jak Pan mi opowiadał – to Pana pasja. 

W. M. – Tak, my, Ukraińcy w Polsce działający właśnie w tych latach, w ukraińskim To-
warzystwie Społeczno-Kulturalnym, byliśmy takimi społecznikami; robiliśmy wszystko 
społecznie, uważaliśmy, że robimy ciągle za mało, że tego nigdzie nie widać. Tak więc 
w tym sensie to było z nieba. Nie spodziewałem się takiej nagrody. W statucie i programie 
Fundacji jest wiele spraw przemyślanych. Sama nazwa jest może dosyć długa: Fundacja 
św. Włodzimierza Chrzciciela Rusi Kijowskiej w Krakowie. Już w tytule mamy i Kijów 
i Kraków. I gdybym miał najkrócej określić cele, zadania Fundacji, to chodzi o to, żeby 
znaleźć formy pracy, sposoby, instrumenty czy nawet instytucje, które by pomogły 
w stworzeniu między Wisłą i Dnieprem, między Krakowem a Kijowem warunków dla 
godnego życia dla wszystkich ludzi, bez względu na narodowość, konfesję, światopogląd 
czy też wyznanie religijne. Jest w tej Fundacji dziewięć instytucji, które mają też swoje 
nazwy: i symboliczne i realne. 

J. E. – Tak, na przykład w tej pięknej XV-wiecznej kamienicy przy ulicy Kanoniczej 15 
jest klub studencki „Wernyhora”. 

W. M. – Wydaje mi się, że właśnie ten duch Wernyhory w Krakowie się unosi, jest 
obecny. Wernyhora – to ukraiński wieszcz, Kozak, znany Polakom z Wyspiańskiego, 
Słowackiego. Dla studentów jest to klub, który najkrócej oznacza przymierze polsko
-ukraińskie poprzez poznanie. 

J. E. – To najbardziej mnie interesuje. Czy w takim klubie studenckim są tylko studenci 
ukrainistyki, czy Ukraińcy, którzy mieszkają w Polsce, czy też są studenci Polacy, którzy 
chcą zamanifestować swoją przyjaźń do narodu ukraińskiego, bądź poznać jego kulturę 
bliżej. 

W. M. – Wydaje mi się, że nawet więcej jest tych drugich, tj. Polaków. Często odbywają 
się tam warsztaty uczniów ze szkół średnich, a nie tak dawno przyjechały studentki 
Polki z Instytutu Historii Sztuki Uniwersytetu Warszawskiego, które 8 marca 1999 r., 
miały wernisaż wystawy fotografi cznej z Jugosławii, z Serbii i Czarnogóry. W ostatnich 
„Horyzontach Krakowskich” jest dokument, który pokazuje, że 8 marca podczas otwar-
cia, oglądając te serbskie klasztory, mówiliśmy o tym „czasie świętym, zatrzymanym”, 
obawiając się, że może dojść do rzeczy strasznych i niestety doszło – 20 marca zaczęły 
się bombardowania. 

J. E. – Żeby uporządkować sprawę i powiedzieć jeszcze trochę o samej Fundacji św. 
Włodzimierza. Fundacja m.in. ma dosyć dużą gamę wydań. Wspólnie z Uniwersytetem 
Jagiellońskim wydawane są „Krakowskie Zeszyty Ukrainoznawcze”, czyli jest to rzecz 
adresowana raczej do specjalistów, tych, którzy pracują systematycznie, naukowo nad 
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wiedzą o Ukrainie. Jest wydawany almanach Fundacji św. Włodzimierza „Między Są-
siadami” – to już rozumiem – adresowany do szerszego grona odbiorców. 

W. M. – Tak, ale „Między Sąsiadami” dotyczy najbliższych sąsiadów, czyli spraw między 
nami sąsiadami – Polakami i Ukraińcami. Proponujemy kulturę, wykłady, które odbywają 
się w ramach „Ukraińskich Czwartków Naukowych”, recenzje z wystaw i oczywiście 
trudne problemy do przetarcia, które były mało poruszane do tej pory. 

J. E. – Jest pismo, dla mojej wiedzy zaskakujące – „Horyzonty Krakowskie”. Jest 
to kwartalnik, wydawany przez Fundację św. Włodzimierza, poświęcony wszelkim 
mniejszościom narodowym w Polsce – ich sprawom, problemom, literaturze, bo jest 
to kwartalnik, który nazywa się „pismem kulturalno-literackim”. Znaleźć tu można 
materiały dotyczące zarówno spraw kultury żydowskiej, mniejszości czeskiej, Romów 
polskich, Słowaków, właściwie wszelkiej mniejszości o jakiej można pomyśleć i która 
istnieje w Polsce; każdej z nich udzielacie jakiegoś zainteresowania. A przecież wydają 
to Ukraińcy, i – co muszę ogłosić publicznie – jest to niewątpliwie ewenement. 

Byłoby to wszystko bardzo piękne, historii trzymać się nie będziemy, bo musielibyśmy 
rozmawiać o tym do rana. I jest to zupełnie inna tematyka. O historii polsko-ukraińskiej 
może nie każdy dobrze wie, ale ma jakieś wyobrażenie, i to błędne koło historii mo-
głoby się toczyć dosyć długo, gdyby nie to działanie na rzecz zbliżenia i porozumienia. 
Jedną z książek, którą znalazłem w Fundacji, była książka pt. Problemy Ukraińców 
w Polsce po wysiedleńczej akcji „Wisła” 1947 roku. Kiedy przeglądałem tam materiały 
dyskusji na temat akcji „Wisła”, wyczytałem m.in. wypowiedź, która brzmiała mniej 
więcej tak: „Nikt z Państwa nie powiedział, że było w pewnym momencie tak w tych 
newralgicznych miejscach: tam, gdzie było AK i broniło polskich wsi, tam UPA nic nie 
robiło, jeżeli AK nie było to robiono co się żywnie podobało, gdzie było UPA i broniła 
wsi ukraińskich, tam AK nic nie robiło, a jeżeli ich tam nie było to AK robiło co jej się 
żywnie podobało”. Z tej prostej wypowiedzi, nagle olśniło mnie, że ten człowiek widzi, 
że jest to rzeczywiście tak, że winy są obopólne, że nie sposób ich wyważyć, i że nie 
sposób wiecznie o nich mówić, i że gdzieś to błędne koło przerwane być musi. 

Dodam, że bardzo rzadko przeciętny Polak myśli o tym, że gdzieś na wschodniej 
rubieży jest naród, z którym łączy nas choć często powikłana, ale bardzo długa histo-
ria, naród ponad pięćdziesięciomilionowy. Naród ten ma swoje aspiracje, żeby stać się 
współcześnie, nowoczesnym państwem, ma aspiracje do podkreślania poprzez odkrywa-
nie swojej kultury, swojej tożsamości, jednym słowem, jest to sąsiad, z którym można 
wyłącznie żyć dobrze i próbować do niego się zbliżyć na przekór wszystkiemu. Jak to 
widzi Związek Ukraińców w Polsce?

Roman Lubiniecki – Związek Ukraińców w Polsce jest organizacją, która swoje tradycje 
wywodzi od wydarzeń politycznych roku 1956. Pierwszą instytucją działającą w Polsce 
było Ukraińskie Towarzystwo Społeczno-Kulturalne, a od roku 1990 działa Związek 
Ukraińców w Polsce. Staramy się działać integracyjnie na społeczność ukraińską. Jeśli 
mówimy o Ukraińcach w Polsce, to pozwolę, trochę może przekornie stwierdzić, że 
nie jesteśmy mniejszością narodową, jesteśmy grupą narodowościową. Według mnie, 
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mniejszość narodowa to na przykład Węgrzy w Rumunii, Arabowie we Francji, Turcy 
w Niemczech. Natomiast społeczność ukraińska w Polsce jest grupą narodowościową 
i jej liczebność wynosi poniżej jeden procent społeczeństwa polskiego. Nasza organi-
zacja, mająca już kilkudziesięcioletnią tradycję, stara się działać na trochę innej płasz-
czyźnie niż np. Fundacja św. Włodzimierza, która jest przykładem pluralizmu, który 
był możliwy już po okresie PRL-u, chociaż powstała jeszcze pod koniec tego okresu 
i jest dowodem, że teraz organizacji ukraińskich może być tyle, ile sobie zainteresowani 
zażyczą. Ukraińskich organizacji w Polsce można obecnie naliczyć około dziesięciu; ich 
zakres działania i nazwy są rozmaite. Natomiast Związek Ukraińców w Polsce jest taką 
strukturą, która stara się scalać wszystkie pozostałe, jak gdyby reprezentować interesy 
całej społeczności ukraińskiej, i to niezależnie od formalnej przynależności. Członków 
Związku jest w Polsce około 7 tysięcy, kół jest około 150. Przeciętny warszawiak, 
mieszkaniec Krakowa czy innego miasta, w którym jest takie koło, nic o nim nie wie. 
Ale o tych niewielkich śladach wielobarwnej palety w państwie prawie jednonarodowym 
warto wiedzieć. Wracając do tematu, można powiedzieć, że jeżeli Fundacja ma, mówiąc 
skrótowo, charakter literacko-naukowo-kulturalny, to Związek Ukraińców jest bardziej 
społeczno-kulturalny. Ma swoje organy, działa na podstawie Ustawy o stowarzyszeniach. 
Zarząd Główny Związku Ukraińców w Polsce mieści się w Warszawie, a jego oddziały, 
których jest jak już wspomniałem około 150, mieszczą się w różnych rejonach Polski: 
od Szczecina do Przemyśla, od Legnicy do Bartoszyc i Olsztyna. 

J. E. – Dopowiedzmy, że dlatego działają od Szczecina i Legnicy, ponieważ po słynnej 
akcji „Wisła” Ukraińców, którzy mieszkali w południowo-wschodniej części, Polski 
wysiedlono stamtąd i rozrzucono m.in. właśnie w tych rejonach. 

Chciałbym, żebyśmy spróbowali wyjaśnić jedną sprawę. Ilekroć dochodzi do rzeczy 
ważnych, szczególnie w tych przygranicznych regionach, czy to jest sprawa cmentarzy, 
czy to jest sprawa pomników, pojawiają się ogniska zapalne. Mój niepokój wtedy budzi 
to, że ludzie wychodzą i krzyczą, są powodowani emocjami, których w żaden sposób 
nie da się wyperswadować. Kiedy na kolejnym festiwalu, który nazywa się „U siebie”, 
spotykają się tutaj raz na rok dziennikarze, to jestem przekonany, że mówią wtedy prze-
konani do przekonanych. Zbiera się mnóstwo ludzi, którzy nie mają żadnych uprzedzeń 
etnicznych, którzy wiedzą, że trzeba być tolerancyjnym, że inność nie musi budzić agresji, 
a przeciwnie zaciekawienie i chęć poznania. Natomiast, kiedy w grę wchodzi tak zwana 
masa ludzka, czyli mnóstwo ludzi to wszystko wygląda inaczej. Czy jest jakaś szansa, 
że za lat dziesięć, piętnaście, dwadzieścia, po wykonaniu jakieś pracy, te masy ludzkie 
przestaną mieć do siebie te racjonalne, a często irracjonalne uprzedzenia? 

R. L. – Tu są dwa pytania. Pierwsze dotyczy stanu rzeczywistego, a drugie perspektyw 
na przyszłość. Jeżeli mówimy o stanie istniejącym, to odwołam się do wyników badań 
demoskopijnych, opublikowanych 14 września 1999 r. w „Gazecie Wyborczej”. Oka-
zuje się, że wśród wybranej, reprezentacyjnej grupy 1030 dorosłych Polaków, sympatie 
i antypatie deklarowane wobec poszczególnych mniejszości narodowych w Polsce są 
dość specyfi czne. Żeby poznać ten stan rzeczywisty istniejący wobec mniejszości ukra-
ińskiej w Polsce, trzeba z przykrością stwierdzić, że wśród niechętnie wymienianych 



322 REAKCJE – INFORMACJE

i niechętnie pokazywanych w społeczeństwie polskim mniejszości są trzy czołowe: 
ukraińska, żydowska i romska. Statystyki są bezwzględne. W ciągu ostatnich pięciu 
lat nastąpiła pewna poprawa, i procent deklarujących niechęć wobec Ukraińców spadł 
z 42% do 33%, ale jest to jedna trzecia dorosłego społeczeństwa, która wypowiada się 
niechętnie. Równie dużo, nawet więcej jest ludzi, którzy wypowiadają się obojętnie. 

Zanim jeszcze 20 lat temu Jacek Kuroń wypowiedział swoje znamienne słowa, że 
„nie ma wolnej Polski bez wolnej Ukrainy”, Ukraińcy w Polsce wiedzieli o tym od 
dawna. Działając w takich czy innych warunkach, będąc poddani akcjom deportacyj-
nym i innym restrykcjom, Ukraińcy wiedzieli, że jedziemy na jednym koniu. I w tych 
ostatnich latach to się sprawdziło w sposób wręcz podręcznikowy, bezbłędny. Naród 
50-milionowy z narodem 40-milionowym tworzą potęgę. 

Co dotyczy przyszłości, to niniejszy festiwal jest bardzo potrzebny, zarówno jak 
i wiele innych akcji, które podejmuje np. Fundacja czy Związek Ukraińców. 

Festiwal, który był powodem do naszego spotkania, obraca się wokół mediów elek-
tronicznych i ciągle podnoszono sprawę, że powinno to być na co dzień. Chwali się – 
i słusznie, że Telewizja „Kraków” poświęca tym sprawom swoją uwagę. Przypomnę od 
razu słowa, które zostały dzisiaj wypowiedziane na konferencji na Wawelu przez szefa 
telewizji krakowskiej, który powiedział, że „ilekroć mamy jakieś wątpliwości, kiedy 
chodzi o konfl ikt między Polakami a jakąś mniejszością czy odwrotnie, jeśli brak nam 
obiektywnych kryteriów kto ma rację, to opowiadamy się za słabszym”. Są to piękne 
słowa i bardzo pragmatyczne; bardzo piękna dyrektywa, którą – jak twierdzą krako-
wianie – w telewizji krakowskiej stosują, i czynna dyrektywa dla wszystkich, którzy 
przenoszą wiedzę o świecie publicznie. 

W. M. – Chciałbym się odnieść do tego sformułowania, że często było tak, że „przeko-
nani mówili do przekonanych”, a problemy pozostają. Często tak właśnie bywa, ale tych 
przekonanych, właśnie dzięki mediom, dzięki tym inicjatywom staje się coraz więcej. 
Choć na pewno dobrze by było, żeby o sprawach polsko-ukraińskich mówiło się nie 
od święta, ale na co dzień, i tam, gdzie one na co dzień istnieją. A więc w Przemyślu, 
w Sanoku, na Łemkowszczyźnie. Tak o problemach polsko-białoruskich w Białymsto-
ku, czy litewskich w Sejnach, i żeby można było z tym przebić się do prasy centralnej, 
a nie tylko lokalnej. Druga rzecz, muszę powiedzieć to z całą odpowiedzialnością, że 
jeszcze nigdy w historii tysiącletnich stosunków polsko-ukraińskich tak mało nas nie 
dzieliło. Za nami dużo, przed nami wszystko. I teraz powiem następne ważkie słowa 
o tej bardzo ważnej perspektywie. Jeszcze nigdy w historii, przez tyle lat (to już minęło 
osiem lat) nie żyły obok siebie dwa wolne państwa, które mogłyby kreować swoją przy-
szłość i swoją teraźniejszość, bez wtrącania się trzecich stron. Czasami są takie sytuacje, 
które wręcz wyglądają na prowokacje, że potem jest to wykorzystywane przez pewne 
siły w Kijowie, które mówią: proszę bardzo, jeżeli tak trudno porozumieć się Polakom 
z Ukraińcami, to łatwiej będzie porozumieć się nam z Rosjanami... Różne takie zarzewia 
problemów, które powstają na tych terenach granicznych w Przemyślu, we Lwowie, 
są wykorzystywane. Wydaje mi się, że trzeba spojrzeć nie wycinkowo, lecz na całą 
naszą tysiącletnią historię stosunków polsko-ukraińskich, by z takiej perspektywy ten 
cały problem porozumienia kontynuować poprzez poznanie, żeby nasze dramatyczne, 
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tysiącletnie stosunki rozciągnąć w historii, bo rzeczywiście zadymiły nam tę przeszłość 
Łuny w Bieszczadach, czerwone łuny Wołynia itd. po II wojnie światowej.

Pan redaktor nawiązywał do tej dyskusji, która się odbyła po konferencji, organi-
zowanej wspólnie ze Związkiem Ukraińców w Polsce i poświęconej 50-leciu wysie-
dleńczej, deportacyjnej akcji „Wisła” 1947 roku, której skutkiem było wynarodowienie 
i rozproszenie Ukraińców. Ta dyskusja świadczy o tym, że rzeczywiście jest wiele do 
odrobienia, do zrobienia. 

J. E. – Chcę wrócić do wypowiedzi, osoby, która mówiła, że winy się rozkładają, co 
jest rzadkością. Pan przytoczył te badania dystansów społecznych wobec mniejszości 
etnicznych w Polsce. Ogromnie bym chciał zobaczyć podobne badania, robione na Ukra-
inie. Ciekaw jestem, jak to wygląda z drugiej strony. Czy to jest symetryczne, czy nie?

W. M. – Powiem z całą odpowiedzialnością, że za Zbruczem nie ma żadnych antypolskich 
nastrojów, żadnych antagonizmów, są tylko pozytywy. Natomiast na zachodzie Ukrainy, 
głównie w okręgu Lwowskim występują problemy. Jest problem zwrotu kościołów, 
problem szkolnictwa, funkcjonowania gazet polskich itd., co częściowo tłumaczy się 
nieporównywalnie trudną sytuacją ekonomiczną. W związku z tym, że Ukraina jest 
jednak wielonarodowa, nie ma tak dużych antagonizmów. Co prawda są ekstremalne, 
nacjonalistyczne ugrupowania zajmujące marginalne miejsca, których działalność jest 
przez media w Polsce zbyt mocno rozdmuchiwana. 

J. E. – Ta wspaniała kamienica na ul. Kanoniczej 15 w Krakowie, pod której wrażeniem 
ciągle jestem jest też fi zycznie efektem wysiłków Fundacji. Bo przecież Fundacja ją 
z ruiny wyniosła. 

W. M. – Tak. Od dwunastu lat trwa remont tej XVI-wiecznej kamienicy. W tej chwili 
w Fundacji istnieje już wiele instytucji, które mają swój profi l i swoje nazwy. Jest tam 
księgarnia „Nestor”, której nazwa pochodzi od imienia pierwszego kronikarza Rusi 
Kijowskiej, autora latopisu Powieść lat minionych, pod tą księgarnią – w piwnicach – 
mieści się wspominany już klub studencki „Wernhora”; jest najważniejsza rzecz, wień-
cząca Fundację – kaplica pierwszych męczenników Rusi Kijowskiej, świętych Borysa 
i Gleba, zamęczonych w 1015 roku. 

Patronem Fundacji nieprzypadkowo jest św. Włodzimierz – Chrzciciel Rusi Ki-
jowskiej, który jak neofi ta tak się przejął ideą chrześcijaństwa, tak uwierzył w miłość 
bliźniego, że zniósł karę śmierci, a synów starał się wychować tak, żeby nie zabijali. 
Żeby wykonali to podstawowe, najważniejsze przykazanie – „Nie zabijaj”. I oni, po 
śmierci ojca w 1015 roku tego praktycznie dotrzymali. W sytuacji, kiedy zaczęła się 
walka o sukcesję, oni pozostali przy wierze, przy tej miłości bratniej, nie podnieśli ręki 
na brata Światopełka, który ich zabił. Kaplica nasza jakby wraca do tej idei, jest to 
przesłanie, refl eksja. W chwili, kiedy żyjemy w Europie, u której podstaw leży kultura 
chrześcijańska czy judeo-chrześcijańska, niestety nie zrealizowaliśmy tego najważniej-
szego przykazania – „Nie zabijaj”. Na naszych oczach dymi; jest zabijana Czeczenia, 
nie tak dawna Jugosławia, Kosowo itd., w sytuacji, kiedy przeżyliśmy Golgotę naszych 
czasów – Oświęcim, dalej są zabijani niewinni ludzie. 

Są też w Fundacji inne ważne instytucje, jak chociażby wydawnictwo „Szwajpolt 
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Fiol”, nawiązujące do tradycji, kiedy w roku 1491 w Krakowie, po raz pierwszy w świecie 
ukazały się księgi drukowane cyrylicą. 

Jest też Galeria Sztuki Ukraińskiej, poprzez którą staramy się przybliżyć sztukę 
ukraińską. Odbyło się tutaj ponad 60 wystaw, odwiedziło naszą galerię około 50 tysięcy 
widzów. Jest muzeum ikon. Jest Pracownia Restauracji Ikon, cudem uratowanych, XVI
-XVII-XIX-wiecznych, które ocalały w zniszczonych cerkwiach, po wysiedleńczej akcji 
„Wisła”. Jest biblioteka, czytelnia, sala konferencyjna, gdzie odbywają się wykłady w ra-
mach „Ukraińskich Czwartków Naukowych”. Jest nawet restauracja „Smak ukraiński”. 

J. E. – Wrócę jeszcze do tego, co powiedział Pan Roman Lubiniecki. Mówił Pan, że 
mówienie o mniejszościach jest niewłaściwe dlatego, że są to małe grupy społeczeństwa 
polskiego, że w porównaniu z sytuacją przedwojenną możemy mówić, że jesteśmy krajem 
etnicznie jednorodnym. Natychmiast zaczął się jeżyć włos na głowie, dlatego, że dzisiaj 
wysłuchałem takiej wypowiedzi pana Konstantego Boberta, który słusznie powiedział, że 
„tam, gdzie są etnicznie monolityczne społeczeństwa, tam najczęściej na wszelką inność 
reaguje się agresją i wrogością”. Jest coś w tym, że w społeczeństwach, w których jest 
wiele kultur, które wzajemnie się mieszają, poznają się nawzajem, przenikają, tam jest 
o wiele, większa życzliwość wobec inności, tolerancja wobec inności. 

Mamy gościa na antenie, posłuchajmy:

Słuchacz 1 – Dobry wieczór. Jestem studentem, pochodzę z rubieży wschodnich. Dużo 
słyszałem o stosunkach polsko-ukraińskich od dziadków, rodziców. I wydaje mi się, że 
to ludzie starsi wszystko tak nagromadzają, i ta nienawiść jest u nich bardzo żywa. Ale 
my, ludzie młodzi podchodzimy do tego w inny sposób. Żyjemy między sobą, wielu 
z nas ma kolegów prawosławnych. I już nie mamy tych problemów ludzi starszych. 

J. E. – Dziękuję Panu bardzo za ten telefon. To potwierdza moje przypuszczenia, że 
czas robi swoje, i że wy, młodzi, będziecie podchodzić do tych spraw zupełnie inaczej. 
Mniejszości narodowe będą wzbudzać u nas zaciekawienie. Jeżeli np. kultura jest inna 
niż nasza, to powinna być ciekawa i warta poznania. Dziękuję Panu bardzo. 

Chyba potwierdziło się to, co mówiłem na wstępie, że ta zaciekłość, ta niereformo-
walność uprzedzeń będzie zanikać. Znamienne jest to, że dzwonił młody człowiek, który 
ma kontakty z Ukraińcami. 

W. M. – Chcę podziękować za ten miły głos i dopowiem, że jest on bardzo ważny 
i wiarygodny, ponieważ mam do czynienia z młodzieżą studencką, odkąd pracuję na 
Uniwersytecie Jagiellońskim, który od ośmiu lat ma fi lologię ukraińską, gdzie więk-
szość młodzieży właśnie w ten sposób mówi, przychodząc na studia i motywując swój 
wybór. Ta młodzież jest zainteresowana kulturą, historią, jest dociekliwa i właśnie chce 
jakoś przeciwdziałać tym negatywnym stereotypom i nastrojom. Chce inaczej spojrzeć 
i walczyć z tymi stereotypami, nawet jeżeli one występują w rodzinach, w starszym 
pokoleniu szczególnie. Tak, że jest to bardzo optymistyczne. 

J. E. – Jest oczywiście czymś innym praca na rzecz tego poznania w strefach klasycznego 
pogranicza, gdzie mieszają się te kultury, gdzie jest dużo Ukraińców po stronie polskiej 
i Polaków po stronie ukraińskiej, a czym innym praca na rzecz tolerancji Ukraińców 
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i Ukrainy, przybliżenia kultury ukraińskiej, gdzieś dalej, tam, gdzie jest Polska centralna, 
gdzie jesteśmy coraz dalej od fi zycznego kontaktu z tą kulturą. Co można zrobić w tej 
sprawie? Czy to jest tylko sprawa pogranicza? Niech tam się pokochają, a reszta jest 
nieważna, bo tam nie ma styku z tą kulturą. 

R. L. – Pogranicze ma swoją specyfi kę – trudną i skomplikowaną – w tej chwili może 
nie będę o tym mówił. Natomiast jeżeli chodzi o kontakty dwóch państw, dwóch dużych 
narodów, to niewątpliwie czeka nas ogromna praca, ażeby w jakiś sposób doprowadzić – 
już nie mówię do zbliżenia, ale przynajmniej do poznania się. Istnieje niebezpieczeństwo, 
że za najbliższych parę lat możemy obudzić się w Europie, która będzie mieć może nie 
żelazną kurtynę, ale bardzo szczelną siatkę, przez którą mało kto będzie mógł przenikać 
zza Bugu. Polska jest już w strukturach zachodnich, będzie w Unii Europejskiej, i co 
wtedy będzie z kontaktami Polski z Ukrainą? Nie chciałbym, żeby za kilka lat przeciętny 
obywatel polski miał problemy z wyjazdem do sąsiedniego kraju. 

J. E. – Mamy następnego słuchacza. Dobry wieczór. 

Słuchacz 2 – Dobry wieczór. Przepraszam, że nie słuchałem od początku audycji, bardzo 
tego żałuję. Mieszkam w Żywcu, jestem zafascynowany Ukrainą. Jako dziecko słucha-
łem piosenek ukraińskich. Śpiewał mi je mój ojciec, który pochodził ze Lwowa. Mam 
w Krakowie znajomych, właśnie na ukrainistyce. Uważam, że mam szczęście poznać 
kogoś innego. Moja żona pochodzi z Leska i wiem, że tam te zaszłości stanowią pro-
blem, ale ja jestem bardzo szczęśliwy, jeżeli czegoś się dowiem czy usłyszę na temat 
Ukrainy. Dziękuję. 

J. E. – Dziękuję Panu bardzo. 

W. M. – Chcę rozwinąć ten głos i również to, o czym mówił Pan Roman Lubiniecki. 
Proszę Państwa, jeżeli mówimy o strategicznej współpracy polsko-ukraińskiej, jest 

to bardzo ważna, partnerska współpraca. I kiedy w tej sytuacji widzę w podręcznikach, 
podczas zmiany programów, w czasie reformy oświaty, że nie ma właściwie żadnych 
zmian, żadnego postępu co do doinformowania młodzieży w szkołach podstawowych, 
a przede wszystkim w szkołach średnich o naszym najbliższym sąsiedzie wschodnim, 
sąsiedzie strategicznym – to jest tu ten problemem, że w naszej oświacie nic się nie 
zmieniło. Cieszę się, że są takie telefony, że odbywa się ta audycja. Ale w taki sposób 
nie załatwimy problemu, musi zmienić program w szkole – z historii, literatury, gdzie 
nie ma właściwie niczego o kulturze ukraińskiej, o literaturze, o tej trudnej historii. Mało 
tego, jest ta historia zakłamana. Więc trzeba do tego podejść programowo, dostarczając 
społeczeństwu, młodzieży podstawowej wiedzy o Ukrainie. 

J. E. – Mamy gościa na antenie. Program III. Słuchamy. 

Słuchaczka 3 – Dobry wieczór. Dzwonię z Kalisza. Jestem zachwycona tym progra-
mem, tematem, który jest poruszony. W tym roku, w lipcu przez dwa tygodnie byłam na 
Ukrainie, po 27 latach. Jako dziecko byłam tam po raz pierwszy i teraz postanowiłam 
z moją siostrą i siostrzeńcem pojechać na groby dziadków. Dziadek mój leży za Zaporo-
żem, babcia nad Morzem Azowskim na Ukrainie, poznałam mnóstwo ciekawych ludzi, 
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zarówno Polaków, którzy tam mieszkają, jak i Ukraińców, Rosjan. Przejechałam 4000 
kilometrów samochodem. Bałam się tej podróży potwornie, nasłuchałam się takich rzeczy 
od znajomych, przyjaciół: – Po co ty tam jedziesz, chyba oszalałaś?!. Stwierdziłam, że 
szaleństwo jest metodą i pojechaliśmy. Jestem zakochana w Ukrainie i jak tylko będę 
mogła, będę tam wracać. Zaczęłam się uczyć języka ukraińskiego. Ludzie są tam wspa-
niali, mimo tej biedy, która tam jest (im dalej tym gorzej), ale serca mają tak wielkie, że 
nie sposób o tym opowiedzieć. Oglądam zdjęcia z pobytu, piszę po kilkanaście listów 
miesięcznie do ludzi, których poznałam. Jest to taka odnowiona miłość. Pamiętam, że 
jako dziecko byłam naprawdę poruszona Ukrainą, ale niewiele z tego rozumiałam. Teraz 
już mogłam spojrzeć okiem dojrzałej kobiety. Jestem przeszczęśliwa, że tam mogłam 
być, i chciałabym tam wracać. Dziękuję. 

J. E. – Ja również Pani dziękuję. Dziękuję za te słowa, że już Pani rozumie, to chyba 
właśnie na rozumieniu rzecz cała polega. Zobaczyć, poznać, zrozumieć, a wtedy można 
ustosunkować się do przedmiotowych kwestii.

W. M. – Mam prośbę do tej pani, żeby do nas napisała, opisała swoje wrażenia. Posta-
ramy się wydrukować je w naszych pismach. I prześlemy Pani te pisma. Podaję adres: 
ul. Kanonicza 15, 31-002 Kraków. 

J. E. – Potwierdza się ciągle to, że tylko poznawanie innej kultury, innego obyczaju 
może prowadzić do przełamania najpierw bariery niechęci, a potem do przyjacielskich 
relacji, uczuć, do lubienia się po prostu. Program III. Słuchamy. 

Słuchacz 4 – Dobry wieczór. Chciałem powiedzieć, że w Krakowie jest osoba, która 
bardzo pięknie śpiewa stare pieśni ukraińskie – Włada Hornijenko. Są to pieśni, które 
mówią o niesamowitych rzeczach. Słuchając ich, można usłyszeć jakieś oryginalne 
niezwykle wibracje w jej wykonaniu. Wszystkim bardzo ją polecam. Dziękuję bardzo. 

J. E. – Proszę Panów, gdy byłem wczoraj na Kanoniczej 15, zobaczyłem tam po raz 
pierwszy w życiu autograf Jana Pawła II w Księdze Pamiątkowej. Było to 9 czerwca 
1997 roku. Od razu to zapamiętałem. Czyli Ojciec Święty odwiedził Kanoniczą 15? 

W. M. – Tak, i ciągle mamy to przed oczyma. Zacznę może od wspomnianych już na 
początku „Horyzontów Krakowskich”. Mam przed sobą 9–10 numer tego pisma, gdzie na 
okładce jest fresk ikony Ukrzyżowania, z kaplicy Świętokrzyskiej Katedry Wawelskiej. 
Była ta ikona stworzona w 1470 roku. I jak gdyby nawiązując do tych wielokulturowych 
tradycji, właśnie tej Polski Jagiellonów, Polski Dwojga, a może trzeba mówić Czworga 
Narodów, jest w tym numerze cytat, wzięty z encykliki Slavorum Apostoli, który zaczyna 
się w ten sposób: „Od IX wieku, kiedy kształtował się nowy ład w Europie chrześci-
jańskiej, święci Cyryl i Metody niosą orędzie aktualne również dla naszej epoki, która 
w świetle licznych i złożonych problemów natury religijnej i kulturowej, państwowej 
i międzynarodowej szuka żywotnej jedności w prawdziwej wspólnocie różnorodnych 
części składowych. (...) 

Dwaj Bracia nie tylko rozwijali swoją misję w pełnym poszanowaniu kultury, któ-
rą zastali u ludów słowiańskich, ale wraz z religią wybitnie i nieustannie ją rozwijali 
i umacniali. Analogicznie dzisiaj Kościoły od dawna chrześcijańskie mogą i powinny 
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pomagać Kościołom i ludom młodszym w ich dojrzewaniu we własnej tożsamości 
i w dalszym jej rozwijaniu.” 

I w Krakowie ta liturgia w językach słowiańskich, obok liturgii łacińskiej, w której 
modlili się Polacy, brzmiała nawet na Wawelu. Leżą tu księżne Rusinki, które wychodziły 
za mąż za władców polskich, chociażby błogosławiona Salomea. Tak, że wiele faktów 
można odkryć, do wielu spraw nawiązać, i my, Ukraińcy w Polsce jesteśmy – powiem 
jakby puentując – „żywymi reliktami po wielonarodowej Rzeczypospolitej”, tej I i II. 

R. L. – Dodam, że my staramy się być może nie ambasadorami, ale jakimiś mediatorami 
dobrej woli. Jest w chemii takie pojęcie „katalizator”. Społeczność ukraińska w Polsce 
stara się taką funkcję spełniać. 

Słuchacz 5 – Dobry wieczór. Chcę powiedzieć, że w Polsce jest niestety bardzo mało 
informacji o Ukrainie, nawet nie ma jakichś map, książek. 

J. E. – Dziękuję bardzo. Jest to rzeczywiście bardzo ważna sprawa, która wiąże się ze 
wszystkim, o czym mówiliśmy, jeśli chodzi o Ukrainę, wiedzę o kulturze ukraińskiej, 
o społeczeństwie. Ważne jest to, o czym mówił Pan Roman Lubiniecki, żeby nie dopuścić 
do stworzenia tej siatki na granicy, co zaczynają rozumieć również i nasi politycy. Tę ko-
nieczność rozumiał znakomicie marszałek Józef Piłsudski. W całej polityce wschodniej, 
strategii Piłsudskiego, Ukraina była traktowana jako znakomity partner do stworzenia 
bardzo silnego ośrodka politycznego w Europie Środkowej. 

Niestety, już musimy kończyć naszą audycję. Państwa i naszymi gośćmi byli Pan 
Roman Lubiniecki i Włodzimierz Mokry. Dziękuję Panom bardzo. Do usłyszenia. Mówił 
Jacek Ejsmond. 
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